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—« WYSŁAWIAM CI�, OJCZE, PANIE NIEBA TIZIEMI, �E
ZAKRYŁES TE RZECZY PRZED M�DRYMI I ROZTRO-
PNYMI, A OBJAWIŁES JE PROSTACZKOM.
TAK OJCZE, GDY� TAKIE BYŁO TWOJE UPODOBA-
NIE mówi Jezus. (Mt. II, 25)
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Tobie Maryjo na sław� i chwał�,
a łudziom ku rozwadze, ksi��k�
t� po�wi�cam.
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DEKRETOJCA�WI�TEGO PAWŁAMH...
Dekret Ojea �w. Pawła VI (Acta Apostolica

i SediaZ dn.
29.19.1966) pozwala na drukowanie nowych objawie�, łask,
cudów i przepowiedni bez Imprimatur.

i

JEST TO PO MY�LI �W. PAWŁA I. Tes. 5, 19—21:
|
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lekcewa�cie, wszystko„Ducha nie ga�cie, proroctwa nie lekcewi�Ccie, wszy
badajcie, a co szlachetne zachowujcie.
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I. MARYJA — OR�DOWNICZKA I PANI NASZA.

Maryja odgrywa zupełnie wyj�tkow� rol� w rozdawnic-
twie Bo�ych darów. Jej bowiem z wysoko�ci Krzy�a Chry-
stus powierzył opiek� nad swymi bra�mi i siostrami. St�d
te� Jej wielokrotne ,„przychodzenie” na Ziemi�, by poucza�,
pomaga�, leczy� rany. Pomini�cie Maryi w naszym �yciu
duchowym oznacza w konsekwencji tyle łask niewykorzys-
tanych, tyle zaprzepaszczonych mo�liwo�ci powstania
z grzechu, wyzwolenia si� z wi�zów zła. W ka�dym z jego
wymiarów — indywidualnym, rodzinnym, społecznym. Za-
rzucenie Maryjnych dróg ku Bogu, to odrzucona przez jak-
�e wielu chrze�cijan szansa spotkania Jezusa ju� na po-
cz�tku swej ewangelicznej drogi — w Jej dłoniach, na Jej
kolanach, w ciszy betlejemskiej nocy. Nie trzeba w�drowa�
daleko, by do�wiadczy� spotkania z Panem wła�nie przez
Mary j�, Jego Matk�.

Polacy posiadaj� wła�nie Maryjny charyzmat dostrzega-
nia zwi�zku darów zbawienia z osob� Matki Jezusa.')
Po�ród wszystkich kobiet, które kiedykolwiek �yły na

Ziemi, Matka Jezusa Chrystusa jest najbardziej czczon�,
wielbion�, najcz��ciej portretowan�, honorowan� przez
nadawanie Jej imienia chrzczonym dziewczynkom oraz ko-
�ciołom. Nawet Koran chwali Jej czysto�� i pobo�no��. Ka-
tolicy uznaj� J� nie tylko jako Matk� Boga, ale tak�e zgod-
nie � zaleceniami współczesnych papie�y — jako Królow�
Wszech�wiata, Królow� Nieba i Ziemi CA.) Paa,

(...) Fenomen Maryi jest widoczny na co dzie� na całym
�wiecie. S� takie miejsca, gdzie siła wiary w Ni�, jako cu-



dotwórczyni�, jest szczególnie wielka. Schyłek XK wieku
staje si� w zwi�zku z tym er� pielgrzymekMary jnych (...).
(...) Popularno�� tych miejsc w dzisiejszychczasach do-

wodzi jak cz�sto kult Dziewicy jest odkrywany przez coraz
to nowych wyznawców. I nie wynika to jedynieZ zasad
wiary, ale głównie z indywidualnych do�wiadcze�,obja-
wie� (...). a
(..) Jakkolwiek by jednak nie zaprzecza� pojawianiu si�
Madonny, to ludzie wierz� uparcie w Jej cuda. Wierz�cy
tworz� co� na kształt sieci informacy jnej przekazuj�c sobie
z ust do ust, telefonicznie, telegraficznie czy satelitarniet�
sam� Maryjna nowin� — ,„„Bógmówi do ciebie, �e ci� ko-
cha.” Nikt nie mo�e czu� si� tym bardziej usatystakcjono-
wany ni� obecny papie� — zawierzył Maryi w dniu bisku-
piej nominacji. „Totus Tuus” (Cały Twój) 3a to credo pa-
pie�a. Oddał si� w wierze nie Chrystusowi, aleMaryi.
Umieszczaj�c te słowa na papieskim pier�cieniu �w. Piotra,
Jan Paweł II dał sile wiary Maryjnej centralne „miejsce
w swym arsenale do walki ze złem. Prywatnie wierzy, 12
to wła�nie opieka Panny �wi�tej uratowała mu �ycie po
zamachu w 1981 roku. Czegokolwiek by si� w Jej postaci
nie doszukiwa� —— jest przede wszystkim Matk�.) J estem
pokornym dzieckiem Matki Bo�ej, dlatego wsłuchuj� Si�
w ka�de Jej słowo do nas kierowane. Wsłuchu j� si� i widz�
w posłannietwie i or�downictwie Maryi wielk� trosk�
i konsekwencj� — Ona nas kocha, pragnie nas zbawi�, za-
biega o ka�de swoje dziecko jak dobry pasterz o ka�d�

zagubion� owc�. | i

Dlatego wsłuchujcie si� w słowa Maryi, którawoła po-
przez wieki, a w ko�cu wieku RA coraz cz��ciej i w sposób
szczególny. Wsłuchu jcie si� w słowa Maryii odpowiadajcie
na nie modlitw� i czynem. Istota wiary sprowadza si� do
odpowiedzi na wołanie Chrystusa i Jego Matki Maryi

Nie-

pokalanej, któr� do nas posyła. |
i |

Celem niniejszej broszury j�st ukazanie czytelnikowi
Matki Bo�ej, Maryi Niepokalanej jako Matkiludzi,która
nieustannie ot�duje za nami do swego Syna Jezusa Chrys-
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tusa. Maryja jako najlepsza i najczulsza z matek czuwa nad
swoimi dzie�mi. l nie jest Jej oboj�tne jak i czym one �yj�.
Có�by to była za matka, która by nie upominała dzieci
swoich. Jak�e �le dzieje si� na �wiecie, skoro Maryja płacze
(nieraz krwawymi łzami) w tylu miejscach ziemskiego pa-
dołu, skoro krwawi Jej zbolałe serce.)

II. OBJAWIENIE MATKI BO�EJ NIEPOKALANEJ
"W ORONINIE KOŁO GRUDZI�DZA.

Co stało si� w Okoninie?

Odpowiedzi na to pytanie udzielam w oparciu o lektur�
broszury,') w oparciu o osobiste rozmowy z wizjonerem, na

podstawie rozmów z lud�mi, którzy byli naocznymi �wiad-
kami wypływaj�cej krwi, b�d� doznali łaski widzenia
w tym miejscu innych niezwykłych znaków i w zwi�zku
z tym zło�yli pisemne relacje o swoich prze�yciach. Boga-
tym �ródłem informacji o wydarzeniach okoni�skich był
dla mnie film video zrealizowany przez pana mgr. Kazimie-
rza Trybulskicgo: „Okonin cz. Ii IF”. Zainspirowały mnie

szczególnie wypowiedzi ludzi, którzy twierdz�, �e na tej
skromnej okoni�skiej ł�czce doznali cudu uzdrowienia
z ci��kiej choroby. Udzielam odpowiedzi na to pytanie na

podstawie osobistych refleksji i prze�y�, których do�wiad-
czyłem podczas licznych moich wizyt w Okoninie. Faktu

objawie� nie traktowałem jak sensacji, nie pragn�łem wi-

dzialnych znaków, o których opowiadali inni, a raczej sku-
piłem si� na wymiarze duchowym zjawiska, w kontek�cie
jego wpływu na wewn�trzne �ycie człowieka. Objawienia
Matki Bo�ej na �wiecie s� niew�tpliwie inspiracj� postaw
moralnych ludzi. Najbardziej godne uwagi człowieka s�
or�dzia Matki Bo�ej, bo znale�� w nich mo�e wskazania
istotne dla zbawienia swojej duszy.

Nie do mnie nale�y ocena wiarygodno�ci objawie�



w Okoninie, dlatego pornijam t� kwesti� �wiadomie 1 celo-
wo. Nie czuj� si� kompetentny. Pozostawiam to Ko�ci ołowi,
którego jestem członkiem, którego autorytet szanu j�. Wiem
i wierz�, �e tylko Ko�ciół ma dostateczn� wiedz� i do�wiad-
czenie, by podobne zjawiska analizowa� i o nich orzeka�.
Rozumiem, �e potrzeba jeszcze du�o czasu, by Ko�ciółwy-
powiedział si� w tej sprawie. Nie przeszkadzami �o jednak
modli� si� na okoni�skiej ł�ce w ka�d� niedziel�. Ufam, �e
i tu zostan� wysłuchany. Wierz� i ufam widzialnymzna-
kom, �e nie modl� si� do wierzby, cho� tak sugeruj� liczni,
a zwłaszcza ci, którzy nigdy na okoni�skiej ł�czce nie byli.
Ju� nieraz w swoim �yciu do�wiadczyłem, �e nie wszystko
mo�na poj�� ludzkim rozumem, bo i on zale�yod woli Bo-
�ej. Wydaje mi si�, �e Bóg cz��ciej przemawia do naszego

serca i sumienia. i

Jestem pewien, �e w orzekaniu o sprawach Bo�ych, ludz-
ki rozum jest cz�sto bardziej zawodny niz sumienie— naj-
czulszy instrument, który potrafi doskonale odró�ni� dobro

od zła. Czytelniku, kieruj si� sumieniem! Przestrzegam tych
wszystkich, którym wydaje si�, �e z daleka potrali� nie-

omylnie Rzecz nazwa� i oceni�.

Przejd�my jednak do samych wydarze�.

Okonin, to wie� poło�ona 12 km od Grudzi�dza w kie-
runku południowo-wschodnim,przy szlaku komunikacyj-
nym wiod�cym przez Brodnic� i Sierpc do Warszawy. Mie-
szka w tej wsi i pracuje na 20-hektarowym gospodarstwie,
wraz z �on� Bernadet� i te�ciami (Teresa 1 EdwardBarto-
siowie), młody rolnik pan Krzysztof Czarnota. �ycie pa�-
stwa Czarnotów upływa przy ci��kiej pracy na roli i w go-

spodarstwie. Młodzi mał�onkowie po�wi�caj� wiele trudu
wychowaniu swoich dzieci. Pa�stwo Bernadetai Krzysztot
maj� trzech synów: Damiana — 2,5 roku, Piotrusia — 0
roku i Rafała, który urodził si� w lutym 1992 roku.Wszy-
stko jednak zrobione jest na czas, poniewa� mał�onkowie
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doskonale uzupełniaj� si� w swoich obowi�zkach. Młodzi

rolnicy zapewne wiele zawdzi�czaj� swoim rodzicom, któ-
rzy ch�tnie opiekuj� si� wnukami i jeszcze pomog� w pra-
cach gospodarskich. �ycie pa�stwa Czarnotów było zwy-
czajne i nie ró�niło si� niczym od �ycia pozostałych miesz-
ka�ców wioski, cho� ich dom zawsze był domem modlitwy.
Wiele jednak zmieniło si� w �yciu mieszka�ców tego domu
od dnia, w którym nast�piły te niezwykłe wydarzenia.

W dn. 14.06.1990 r. w Dzie� Bo�ego Ciała, wieczorem
o godz. 20.30, po dojeniu krów na ł�ce, pan Krzysztof Czar-
nota zauwa�ył, �e korona jednej z wierzb chwieje si� na
wietrze. Było to zjawisko o tyle dziwne i zastanawiaj�ce,
�e pozostałe wierzby rosn�ce w pobli�u, trwały w niemym
bezruchu. Zdziwiony i zaciekawiony podszedł bli�ej
i wtedy zobaczył wielk� jasno��, a na jej tle Matk� Bo��
Niepokalan�. Matka Bo�a stała na obłoczku i była w płasz-
czu oraz sukni o nieskazitelnej biało�ci z niebiesk� przepas-
k�. Jej głow� okalała jakby korona z gwiazd. Matka Bo�a
przemówiła:

„Mój synu, nie bój si�, nic złego ci si� nie stanie. Ludzie
s� niegodni, ale opami�tania nadszedł czas. Moim �ycze-
niem jest, a�eby� postawił kapliczk� i �eby wierni ludzie tu
si� modlili (...)”. i

Podczas jednej z wielu rozmów pytałem pana K. Czar-
not� o wra�enia i samopoczucie w tym niezwykłym mo-

mencie. Stwierdził, �e najpierw był przera�ony jasno�ci�
1 niezwykło�ci� sytuacji, lecz gdy Matka Bo�a przemówiła,
doznał błogiego spokoju i uległ fascynacji. Pani Bernadeta
— �ona pana Krzysztofa — twierdzi, �e po powrocie z ł�ki
do domu m�� był blady, bardzo wzruszony i miał oczy peł-
ne łez. Nast�pnie doznał czego� w rodzaju szoku, który ob-
jawiał si� dr�eniem całego ciała w ci�gu kilku minut. Po-
cz�tkowo pan Krzysztof nie chciał powiedzie� co si� stało.
Pó�niej, gdy uspokoił si� i odzyskał równowag�, opowie-

0



dział o wszystkim �onie. Jeszcze tego samego dnia udał si�
do swojej matki Marii Czarnoty zam. w Nicwałdzie i z gł�-
bokim przej�ciem opowiedział jej o widzeniu. W rozmowie

ze mn� pani Maria o�wiadczyła, �e uwierzyła synowi, po-
niewa� wychowała Krzysztofa w atmosferze wiary i szacun-
ku do Boga i w zwi�zku z tym jest pewna, �e nie potrafiłby
on szydzi� z Maryi Niepokalanej. Taka mistyfikaeja byłaby
przecie� blu�nierstwem, igraniem z Niebiosami i ich Kró-

low�.
|

Matka uwierzyła synowi, lecz w obawie przed ludzk�
obmow� i pos�dzeniami poradziła, �eby na razie rzecz cał�
zachowa� w tajemnicy przed s�siadami, a nawet rodzin�.
W dalszej rozmowie matka Krzysztofa powiedziała: „Byłam
zaskoczona i przej�ta tym co spotkało syna. W duchu zasta-
nawiałam si� dlaczego Matka Bo�a wybraia wła�nie jego.
Dla mnie syn jest zwyczajnym, przeci�tnym człowiekiem,
takim jak inni m��czy�ni w jego wieku.”

"© tym niezwykłym wydarzeniu my�lał równie� pan

Krzysztof, a nawet dwa dni pó�niej buntował si� wewn�-
trznie przeciwko Matce Bo�ej i Jej poleceniom, gdy� uwa-

�ał, �e jest niegodny takiej łaski, �e s� ludzie godniejsi i to
oni powinni by� apostołami spraw Bo�ych. Wkrótce jednak
nast�piły kolejne wydarzenia, które umocniły Krzysztofa
w wierze i przekonały go o prawdziwo�ci widzenia.

W dniu 18 czerwca 1990 roku, powodowany natchnie-

niem, pan Krzysztof wzi�ł 6 ró�a�ców 1 poszedł modli� si�
pod wierzb�. W czasie modlitwy miało miejsce drugie obja-
wienie si� Matki Bo�ej z Dzieci�tkiem Jezus. Matka Bo�a
błogosławiła wizjonerowi i w sposób cudowny zwi�kszyła
liczb� przyniesionych ró�a�ców z 6 do 15, polecaj�c Krzy-
sztofowi, aby przekazywał je wskazanym osobom. Nie ka�-

dy wi�c mo�e ten ró�aniec otrzyma�. Dotychczas tylko je-
den z tych cudownie „rozmno�onych” ró�a�ców został

przekazany pewnemu rolnikowi z Nicwałdu. Widziałem te

ró�a�ce. Według mnie nie ró�ni� si� one niczym od pierwo-
wzorów, ałe pan Czarnota zawsze bezbł�dnie potrafi je

wskaza� w�ród innych, pozostawionych w jego domu przez
pielgrzymów.
Kolejne wydarzenia nast�powały po sobie bardzo szybko

i trudno było rzecz cał� zatai� nawet przed najbli�szymi s�-
siadami, a co dopiero przed rodzin�.

| Pragn�cwypełni� wol� Matki Bo�ej oraz uszanowa�
i u�wi�ci� miejsce objawie�, w dn. 14 sierpnia 1990 r. pan
1. Czarnota przybija na drzewie wierzby drewnian� kapli-
czk�,w której umieszcza gipsow� figurk� Maryi Niepoka-
lanej. Wydarzenia, które teraz nast�pi� rozwiej� wszystkie
w�tpliwo�ci osób z otoczenia pana Krzysztofa i poło�� kres
tajemnicy.

W dn. 5 wrze�nia 1990 r. wczesnym rankiem, po dojeniu
krów,pan Krzysztof udał si� pod kapliczk� na modlitw�
iz przera�eniem zauwa�ył, �e z okolic serca gipsowej figur-
ki Maryi Niepokalanej (umieszczonej w zawieszonej na

wierzbie kapliczce) popłyn�ła krew. Pan Czarnota zapisał to
w swojej broszurce w nast�puj�cy sposób: ,,(...) Krew s�-

czyła si� z Serca Matki Bo�ej i pieni�c si� spływała do pa-
sa, a nast�pnie rozdzieliła si�, spływaj�c na obie nogi (...).”

Powiadomieniludzie przybyli tłumnie na miejsce i zgro-
madzili si� wokół wierzby. Przybył tak�e ksi�dz proboszcz.
W krótkim czasie zebrało si� kilkadziesi�t osób. Wszyscy
stali w milczeniu, a� kto� w tłumie rozpocz�ł modlitw�.

A oto jak opisali to zdarzenie (w pisemnym sprawozda-
niu) pa�stwo Helena i Kazimierz Nowaczek, s�siedzi pana
Czarnoty:

„Około godziny 8 rano, jad�c ze zlewni mleka, te�� Krzy-
sztofaCzarnoty Edward Barto� powiedział, �e z figurki
MatkiBo�ej w kapliczce na ł�ce s�czy si� krew. Po przyje-
�dziedo domu powtórzyłem rodzinie. Wraz z �on� udali�-
my si� dokapliczkina ł�k�. Po przyj�ciu zobaczyli�my dwie
stró�ki �wie�ej krwi. Zauwa�yli�my, �e na sercu była �wie-



�a rana, z której wychodziły p�cherzyki powietrza. Wygl�-
dało to tak jakby ostatki.krwi s�czyły si� z serca. Zacz�li�-
my si� modli�. Doszli s�siedzi i zacz�li�my wspólny ró�a-
niec. Wydarzenie to opisujemy z własnej i nieprzymuszonej
woli, z czystym sercem i sumieniem.”

(podpisy)

Jest to bardzo wa�na relacja, bowiem od tej chwili pan

Krzysztof nie jest ju� sam, ma licznych swiadków tego cu-

downego faktu.

"Podczas rozmowy ze mn� pani Helena Nowaczek wspo-

minała: „Były to chwile niezwykłe. Na twarzach ludzi mo-

�na było zauwa�y� ogromne zaskoczenie, skupienie, zach-

wmyt: i lzy:
|

Tak, tu ko�cz� si� poznawcze mo�liwo�ci ludzkiego rozu-

- mu, tu mo�na rozstrzyga� tylko własn� wiar�. Zrozumiał to

ka�dy,kto to cudowne krwawienie widział. Pewnie tak pa-

trz� na okoni�skie objawienia wszyscy, którzy tu przyby-
waj� i ogl�daj� �lady tej �wi�tej krwi. My�l�, �e wła�nie

spojrzenie na objawienia w Okoninie poprzez pryzmat krwi
z Serca Niepokalanej uchroni nas od niewiary i pomyłek.
Zjawisko krwawi�cego serca lub krwawych łez Matki Bo�ej
nie jest czym� niezwykłym w skali �wiata, a tu w Okoninie
nie stanowi precedensu *). Opisuje je szeroko literatura

ko�cielna.

Drugie bardzo obfite krwawieniez okolicy serca te j sa-

mej gipsowej figury Maryi Niepokalanej miało miejsce
w Wielki Pi�tek, dnia 29 marca 1991 roku. Pozostała po

nim kału�a krwi, która teraz zaschła wielk� czerwon� pla-
mi� na dnie kapliczki i jest widoczna do dzisiaj. Rozległ�
plam� krwiwida� równie� doskonale na filmie video zre-

alizowanym w tym. miejscu. I to krwawienie miało wielu

�wiadków. Ich wypowiedzi s� zarejestrowane na kasecie vi--

deo.

Jaki� jeszcze widzialny znak da� mo�e Matka swym.
dzieciom, by zobaczyły, �e Jej Serce cierpi z powodu ich
wyst�pków, by zrozumiały, �e nadszedł czas modlitwy i po-
kory, pokuty i przebłagania.

|

�wiadków objawie� Maryi Niepokalanej w Okoninie

wci�� przybywa. Niektórzy wierni, podobnie jak pan Krzy-
sztof Czarnota, doznali cudu widzenia Matki Bo�ej, inni do-
st�pili łaski widzenia niezwykłych zjawisk i znaków jakoby
towarzysz�cych objawieniu. Wielu twierdzi, �e w czasie

wspólnej modlitwy ró�a�cowej, w chwilach szczególnego
rozmodlenia, figura Matki Bo�ej (z kapliczki na wierzbie)
o�ywa. Wida� wtedy jak Maryja Niepokalana wspólnie

_ z lud�mi modli si� i �piewa poruszaj�c ustami. Dywa, �e
Maryja u�miecha si� albo jest bardzo smutna. S� ludzie,
którzy widz� jak figura Maryi Niepokalanej porusza głow�,
a Jej oczy obserwuj� przybywaj�cych p�taików. Zjawisko
o�ywania figury Maryi Niepokalanej widz� nast�puj�ce
osoby: Zofia Aleksandrowicz, Helena Nowaczek, Czeladka
Danuta, Janina Nowaczek, Sołtysik Danuta, Lucyna Nowa-
czek, Czeladka Anna i Stanisław Szymajda.

|

Od dnia pierwszego krwawienia z Serca Maryi, pani
H. Nowaczek jest osob� prowadz�c� codzienny ró�aniec,
który odbywa si� w miejscu objawie� o godz. 14.00. W mo-

dlitwie uczestnicz�, oprócz rodziny wizjonera i s�siadów,

wszyscy przyjezdni, którzy o tej porze znajd� si� w tym
miejscu. W czasie takiej codziennej modlitwy róza�cowej,
w dniu 24 grudnia 1990 roku, a wi�c w Wigili� Bo�ego Na-
rodzenia, pani Helena Nowaczek doznała :aski objawienia.
Oto jak przedstawiła to zjawisko.w pisemaej relacji zło�o-
nej u pana Czarnoty:

|

„Jak zwykleposzli�my z m��em i synen oraz s�siada-
mi zmówi� codzienny ró�aniec przed kapliczk� Matki Bo�ej
Niepokalanej. Ró�aniec mówimy codziennie od 5 wrze�nia,
od chwili gdy z figurki Matki Bo�ej Niepokalanej, z serca
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popłyn�ła �ywa krew. Poniewa� była wigilia umówili�my
si� na godz. 12.00 w południe. Pogoda byłasłoneczna,tylko
był silny wiatr. Ró�aniec mówili�my blisko wierzby,po
której jest kapliczka Matki Bo�ej Niepokalanej,�eby cho�
troch� zasłoni� si� od wiatru. Mówili�my ró�aniec I podczas
odmawiania 5 tajemnicy chwalebnej, jak Pan Jezus Naj-
�wi�tsz� Mari� w niebie ukoronował, podczas 4 »Zdrowa�
Maria«, ujrzałam w bardzo g�stej mgleMatk�Naj�wi�tsz�.
Była zwrócona do nas mówi�cych ró�aniec. | :

Twarz miała bardzo smutn�, szata w złociste kwiaty,któ-
re błyszczały jak gwiazdy. Dzieci�tko Jezus miało r�czki
wyci�gni�te ku górze, tak jakby nas błogosławiło.k e.
wszej chwili my�lałam, �e to złudzenie. Zacz�łamzamyka�
oczy i otwiera�. Patrzyłam na Matk� Naj�wi�tsz�,na.A
smutn� twarz, na to Dzieci�tko Jezus, które nas ay
'wiło, na t� pi�kn� szat�, której złotekwiaty Płyszczaty»

K

gwiazdy.Ze tzami w oczach mówiłamdalej ró�aniec. Rwzruszenia było mi ci��ko mówi�.Nie zdawałama
sprawy, �e nikt oprócz mnie nie widziałMatki NaPO h

Po sko�czonym ró�a�cu pytali si� co si� stało,�e płakaam.
Ze wzruszenia nie mogłam mówi�. Powiedziałam,�e.2.
działam Matk� Bo�� w szacie Matki Bo�ej a k
z Dzieci�tkiem Jezus nowo narodzonym.Prze�ycieto z �
pami�ta� do ko�ca mojego �ycia.Nigdyw �yciu s� my�E
łam, �e mog� ujrze� Matk� Naj�wi�tsz�wraz z BE
nowo narodzonym. B�d� i jestem wdzi�czna Matce Bo�ej do

� o

o�ca �ycia.
"; :

Nowaczek Helena, Okonin.

Czasami w miejscu objawie� Maryjnych, na okoni�skiej
ł�ce, ludzie czuj� jaki� bardzo przy jemnyzapach.kkuehE
trafi� skojarzy� tego zapachu z czyms o A t

nym, dlatego okre�laj� go jako: „zapachtysi�caO. >
„zapach niebia�ski”, ,„zapach przecudny „zapacs �eziemi”. I to zjawisko nie jest w histori! Maryjnych obja

wie� czym� nowym. Przecudny zapach towarzyszył obja- .
wieniom Maryi w ró�nych miejscach naszego ziemskiego
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globu.
W odczuciu ludzi okoni�ska ł�ka jest czym� niezwykłym,
jest miejscem niezwykłym, które działa jak balsam.
Ludzie odzyskuj� tu spokój i harmoni� wewn�trzn�, do-
znaj� wsparcia i pocieszenia. Jest w tym miejscu co�, co
ka�e tu wraca�. Tak twierdzili w rozmowie ze mn� ci, któ-
rzy nawet nie doznali łaski widzenia któregokolwiek z opi-
sywanych zjawisk. Jeden z moich rozmówców powiedział: .
„Tu opadaj� z człowieka wszystkie troski i kłopoty dnia
codziennego. Przy je�d�am do Okonina, by zaczerpn�� sił na
dalsz� �yciow� drog�. Jestem starym człowiekiem i pewnie
ju� zbli�a si� kres mojej ziemskiej w�drówki. Mo�e wła�nie
dlatego tym bardziej potrzebna jest mi siła wewn�trzna,
któr� nazywam wiar�. St�d odchodz� pocieszony.”
Od innych pielgrzymów usłyszałem, �e na okoni�skiej ł�-

ce mo�na modli� si� w ka�d� pogod�, bowiem nie odczuwa
si� tu chłodu. Mo�na kl�cze� na zmarzni�tej ziemi i nie czu-
je si� zimna. Fakt ten potwierdził w rozmowie ze ran�,
mieszkaj�cy w Grudzi�dzu, pan Ł�cz. Przysłuchiwałem Si�
z zainteresowaniem jego wypowiedzi do kamery w czasie
wywiadu, tym bardziej �e pan Ł�cz wyraził Si� w Spo-
sób nast�puj�cy: ,,Tego co teraz powiem, nigdy nie zmieni�,
nigdy si� tego nie wypr�. Nawet gdyby�cie do mnie strze-
lali, opowiem to samo, bo to jest prawd�.” Oto czego do�-
wiadczył pan Ł�cz w czasie modlitwy:
Kiedy kl�czał pod figur� Matki Bo�ej na zmarzni�tej zie-
mi i modlił si� na ró�a�cu, wpatrywał si� w kapliczk�.
W pewnym momencie na szybie kapliczki ukazał mu si�
Pan Jezus w cierniowej koronie. Uduchowiony widzeniem,
pan Ł�cz podniósł si� z kolan i podszedł, by ucałowa� ka-
pliczk�, ale zjawisko znikło. Kiedy wrócił na miejsce, zno-
wu widział to samo. Pod wpływem tego co prze�ył modlił
si� bardzo długo, kl�cz�c na zmarzni�tej ziemi. Nie odczu-
wał jednak zimna, mimo �e wszystko działo si� w grudniu.
Wizerunek Pana Jezusa znikł, a pan Ł�cz wci�� nie potra-
fił odej��. Czuł si� tu bardzo dobrze. Kiedy jednak sko�-
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czył modlitw� i zamierzał odej��, si�gn�ł po teczk�, w któ-
rej przywiózł znicze i wtedy zauwa�ył na zamkni�ciu (pa-
sek) plam� krwi. Dotkn�ł krwi palcem i przeniósł na j�zyk,
aby zbada� jej smak. Krew miała smak miodu i pachniała
„wszelkimi kwiatami”. Pan Ł�cz całe swoje widzenie nazy-
wa darem od Boga i dowodem prawdy, która dokonała si�
(,w-tym miejscu. Krew jest znakiem cierpienia Pana Jezusa
z powodu grzechów ludzko�ci. Z tego samego powodu krwa-
wi Serce Maryi Niepokalanej.
Pan Krzysztof Czarnota pobrał próbk� wyciekaj�cej

z serca figurki Maryi Niepokalanej krwi i dał j� do bada-
nia. Na podstawie ogl�dzin i badania mikroskopowego le-

'karz orzekł, �e jest to krew z cał� pewno�ci�. Szczegóło-
wych danych mog� dostarczy� tylko badania laboratory jne
— ji takie, je�eli zajdzie potrzeba, mo�na jeszcze wykona�.
Pan K. Czarnota przechowuje próbk� tej krwi w domu.

Pan Bóg przemawia do współczesnego, zadulanego:
w swój rozum człowieka, w ró�ny sposób. Je�eli nie czyni
tego za po�rednictwem Maryi, to stawia na naszej ziemskiej
drodze ró�ne tajemnice, które zmuszaj� nas do zastano-

wienia si� nad własnym �yciem i do gł�bszej refleksji nad

sprawami wiary oraz naszego do niej odniesienia. A mo�e

poprzez te znaki tajemne Pan Bóg clice powiedzie� wszyst-
kim niewierz�cym: „„Pójd�, dotknij. Oto jestem.” Niew�t-
pliwie tego typu Bo�ym znakiem, zagadk� irracjonaln�
jest wypływaj�ca z gipsu (!) krew, zapach nie daj�cy si�
bli�ej okre�li�, „rozmno�one” ró�a�ce, poruszaj�ca głow�
j ustami gipsowa figurka, ludzie uzdrowieni z nieuleczal-
nych chorób, tajemnicze twarze na korze wierzby. S� to
znaki ju� nam dane, widzialne i namacalne. Ale s� one wi-

docznie niewystarczaj�ce (oto jak zatwardziałe i harde s�

nasze sumienia), skoro w swoich or�dziach Matka Bo�a za-

powiada pojawienie si� w przyszło�ci nast�pnych. Takim
Bo�ym znakiem stanie si� w przyszło�ci uci�ty kciuk Da-

*miana, syna pana Czarnoty, je�li rzeczywi�cie odro�nie.

Zapewne b�dzie tym znakiem �ródełko, które ma wytrys-
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n�� koło kaplicy, je�li kaplica stanie na miejscu objawie�.
Có� jeszcze, współczesny Tomaszu, mo�e da� ci Bóg by�uwierzył? Czego jeszcze ��dasz? Czy� nie wystarczy to coPan dotychczasobjawił? Czy nie wystarczy ci to, �e posyłado ciebieMatk� swojego Syna Jezusa Chrystusa? Bacz To-

maszu by� nie przegapił Pana, kiedy nadejdzie!
Po�wi��mytroch� czasu niektórym widzialnym znakom
Jak Juz wspomniałem,na korze wierzby, pod któr� miałymiejsce objawieniaMaryi, aparat fotograficzny wykryłtwarze, wizerunki.Stało si� to zupełnie przypadkiem. B�-d�c w „Okoninie,pielgrzym z Grudzi�dza, lotografuj�cy
w sposób amatorski, wykonał na ł�czce seri� zdj��. Ukazu-J� one ludzi modl�cych si� przy kapliczce, drzewo wierzby
na którymowa kapliczkawisi oraz zbli�enie samej kaplicz-ki z widoczn�glpsow� figur� Matki Bo�ej Niepokalanej. Powywołaniu negatywu i zrobieniu powi�ksze�, powstał rninifotoreporta�,który pow�drował do albumu amatora Kilkaz tee zdj�� fotoamator przekazał na pami�tk�panuK. Czarnocie.Było to we wrze�niu 1991 r. Po dwóch mie-
si�cach,w listopadzie pan Krzysztof ogl�dał ponownie te
zdj�ciai zauwa�ył na pniu oraz konarze wierzby twarze
Poprosiłdo siebie autora zdj�� i zaproponował powi�ksze-nie tylko tych miejsc, gdzie s� te twarze. Wykonano takie
powi�kszenia.Potwierdziły one, �e rzeczywi�cie na korze
wierzby, w dwóch miejscach, widoczne s� twarze.
Twarz nad kapliczk�, na pniu wierzby, przedstawia sta-
rego zm�czonego człowieka. Zreszt�, nie mo�na interpreto-
wa� jej jednoznacznie.Ciekawostk� tego wizerunku jest to�e ogl�daj�cy s� zgodni co do tego, �e jest to twarz nato-miast s� ró�nice zda� co do jej szczegółów. Niektórzywidz�na czolekoron�cierniow�, inni zarost na twarzy (brod�)Jeszczeinni,którym pokazywałem to zdj�cie widz� na tejdu�ej(m�skiej)twarzy 3 inne, znacznie mniejsze.Szczegól-nie dobrzewidocznajest twarz u�miechni�tej kobiety. Ró�-nice w widzeniu�wiadcz� o tym, �e mimo wszystko odbiórtego zdj�cia jest bardzo subiektywny. Opisywanatwarz
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uwidoczniła si� na zdj�ciu jako swoiste lustrzane: odbicie.

Dwie inne twarze s� usytuowane na konarze wierzby po
prawej stronie kapliczki (patrz�c wprost). 5� one Inne, po-
niewa� tworzy je układ kory. Na zdj�ciu wygl�da to jak
wykonana ryclem w drewnie płaskorze�ba. Twarze te od-
czytywane s� przez pielgrzymów bardzo konkretnie: jako
wizerunek Chrystusa (ten ni�ej) i Matki Bo�ej (powy�ej).
I w tym przypadku interpretacje szczegółów s� subiektyw-
ne. Twarze te mo�na zobaczy� na korze wierzby równie�
gołym okiem, z odległo�ci 4—5 m. Z odległo�cibli�szej
twarze przestaj� by� widoczne, „rozmywaj� si�”. Twarz
nad kapliczk� trudno jest dostrzec gołym okiem w bezpo-
�redniej obserwacji.

�wiadectwem łask Bo�ych, które w miejscu objawie�
Maryi spływaj� na lud wierny w Okoninie, s� liczne uzdro-
wienia z ci��kich lub nieuleczalnych chorób. Ci, którzydo-
znali tego cudu s� bardzo wdzi�czni Maryi i opowiadaj�
o swoim prze�yciu ze łzami w oczach. Ich wiara w moc i ła-
sk� Bo�� stała si� niezachwian�. Niektórzy tak bardzo
prze�yli swoje cudowne uzdrowienie (ingerencj�BogaNaj-
wy�szego w sprawy istoty maluczkiej), �e osobi�cienie s�
w stanie o tym opowiedzie�. Po prostu wzruszenie odbiera
im głos. Opowiada wtedy kto� z rodziny, kto� ktobył �wia-
dkiem wydarzenia. Ci ludzie nie obawiaj� si� mówi�do ka-
mery, a wr�cz staj� si� or�downikami okoni�skichwyda-
rze�. Czuj� nawet potrzeb� zado��uczynienia Maryi, wi�c
prosz� wszystkich przybywaj�cych do Okonina,�eby uwie-
rzyli, �e tu Maryja zst�piła na Ziemi� i pociesza swe dzieci,
wraca im utracone zdrowie.

Nie ka�dy jednak mo�e od razu dost�pi� łaski. Trzeba to

sobie wyra�nie zaznaczy�, trzeba to sobie u�wiadomi�. Na

łask� Bo��, na ten wielki dar miło�ci, trzeba sobie zasłu�y�
własnym �yciem, które winno by� zgodne z prawem Bo�ym.
Trzeba by� apostołem spraw Bo�ych w �yciu codziennym,
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nawet po 20 wiekach, kiedy wielu Boga opu�ciło. Mówisz,
�e Boga nie ma, nie bronisz jego majestatu przed szydz�cy-
mi, a kiedy zło�y ci� choroba — wołasz: „Panie ratuj mnie,
bo gin�.” Czy� wtedy od razu mo�esz liczy� na to, �e Bóg
ci� wysłucha? Wielkie jest Miłosierdzie Bo�e, ale nie wys-
tarczy zmówi� jeden ró�aniec w �yciu, by zasłu�y� na

szczególne łaski. Potraktujmy Boga powa�nie, według jego
wielko�ci i majestatu. W or�dziu z 10 objawienia Mary ja
Niepokalana mówi o warunkach uzdrowienia w sposób na-
st�puj�cy: ,(...) �eby zostało uleczone ciało, wpierw musi
by� uleczona dusza (...)”. A wi�c, łask� lo�� mo�esz otrzy-
ma� tylko wtedy, kiedy jeste� bez grzechu wobec Boga i lu-
dzi. Oto warunek podstawowy. Łask� Miłosierdzia Bo�ego
mo�na sobie wyjedna� poprzez gorliw� modlitw�, pokut�
za swoje grzechy oraz �ycie w miło�ci i pokorze wzgl�dem
bli�niego.

M�dry ojciec, w trosce o dobro swojego dziecka, nie speł-
nia wszystkich jego zachcianek, lecz tylko te, które maj�
pozytywny wpływ na jego osobowo�� i zdolno�ci, a w przy-
szło�ci na �ycie całe. On wie najlepiej co jest ci potrzebne
do szcz��cia. On wie jak pokierowa� twoim �yciem, aby� nie
zagubił duszy swojej. Nie zawsze i nie natychmiast mo�esz
otrzyma� to czego pragniesz, gdy� Ojciec wie lepiej czego ci
potrzeba do zbawienia. Czasami jest to odrobina miodu,
a czasem gar�� piołunu.

Drogi czytelniku! Nim pojedziesz do Okonina prosi� Ma-
ryj� o cokolwiek, najpierw pojednaj si� z lud�mi i z Bo-
gliem przez sakrament pokuty, by serce twoje było czyste.
Dopiero wtedy. mo�esz prosi�. Pami�taj, �e mo�esz otrzy-
ma� to o co prosisz, to czego pragniesz, modl�c si� nieko-
niecznie za siebie, ale tak�e za bli�niego, który swym grze-
sznym �yciem wyparł si� Boga. PRO� DLA INNYCH,
A SAM OTRZYMASZ. Gł�boki sens modlitwy jest wła�nie
w po�wi�caniu jej za tych, którzy nie modl� si� wcale.
Pan Krzysztof Czarnota jest zatroskany �wiadomo�ci� lu-

15



dzi, którzy widz� w nim lekarza, znachora, bioenergotera-
peut� czy jasnowidza. Zapytany przeze mnie za kogo siebie

uwa�a, odpowiedział:

„„Zaszło jakie� nieporozumienie. Ludzie nieuwa�nie czy-

taj� or�dzia Matki Bo�ej. Tam jest wszystko powiedziane.
Potrzeba tylko troch� refleksji nad tym co si� czyta. Matka
Bo�a mówi o promieniach miło�ci, dzi�ki którym b�d�
uzdrowienia i nawrócenia. �ródłem tych promieni jest Ma-
ryja Niepokalana. Ja jestem tylko po�rednikiem, bowiem

uczestnicz� w ich przekazywaniu przez nało�enie r�k i mo-
dlitw�, któr� wypowiadam w gł�bi swego serca jako pokor-
ny sługa Matki Bo�ej. Tre�� modlitwy przekazała mi Matka
Bo�a. Nie wolno mi jej ujawnia�. To nie ja decyduj� kto

mo�e zosta� uzdrowiony. Ta moc nie jest ode mnie, ona po-
chodzi od Boga. Maryja powiedziała, �e zanim zostanie

uzdrowione ciało, najpierw musi by� uzdrowiona dusza.

Nale�y zastanowi� si� nad tym zdaniem. Ono zawiera istot�
całej tajemnicy uzdrowienia. Zaden człowiek nie ma mocy

uzdrowienia, tylko sam Bóg. Jeszcze raz podkreslam: nie

jestem bioenergoterapeut�, nie znam si� na tym. Wiem tyl-
ko tyle, �e bioenergoterapeuta czerpie z mo�liwo�ci swojego
organizmu. Promienie miło�ci pochodz� od Maryi Niepoka-
lanej. My�l�, �e wyja�nili�my sobie t� kwesti� ostatecznie
i do konca.” ,

Okoni�ski wizjoner, pan K. Czarnota wywarł na mnie

pozytywne wra�enie. Jest to 27-letni, wysoki i mocnej bu-
dowy ciała m��czyzna. Najwa�niejsze jest jednak to, �e jest
to człowiek prostoduszny i skromny, �yczliwy i wewn�trz-
nie skupiony. Pan Krzysztof unika wylewno�ci w swoich

relacjach, nie agituje i nie przekonuje, a wr�cz przeciwnie
— zaleca spokój i rozwag� oraz poszanowanie wolno�ci su-

mienia ka�dego człowieka. Nie wolno zmusza� tych, co nie
wierz� w objawienia — mówi. Jest to człowiek cichy i po-
korny. Nie wytyka nikomu jego bł�dów, a wszelkie obelgi
pod swoim adresem znosi w milczeniu. S� to cechy, które
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dobrze rokuj� zarówno jemu jak i całej Sprawie.

Mam jednak �wiadomo��, �e �ycie pana Krzysztofa nie

b�dzie łatwe. Flistoria potwierdziła to ju� wiele razy. Wiele
goryczy za nim, ale jeszcze wi�cej przed nim. Wokół. oko-
ni�skich objawie� nabrzmiewa nieprzyjemna atmostera.

Pojawiaj� si� tu i ówdzie pierwsze nieprzychylne głosy.
Najlepiej byłoby, �eby cał� spraw� wyciszy�. Takie mam

wra�enie. Mo�e by si� udało, tylko �e pan Czarnota jako�
nie ma zamiaru odst�pi� od wypełnienia polece� Maryi
Niepokalanej. Nie odst�pi� pewnie swej Matki i te dzieci,
które wiedz� na pewno, �e Ona tu jest. Wła�nie od postawy
wiernych zale�y, czy w przyszło�ci nasi wnukowie albo
i prawnukowie b�d� pod��a� do Okonina jako miejsca kultu
Matki Bo�ej. Póki co, nale�ałoby gromadzi� fachow� doku-
mentacj� dotycz�c� cudownych uzdrowie�. Osoby ci��ko
chore, a uzdrowione, powinny składa� u pana Czarnoty
pisemne o�wiadczenia o uzdrowieniu. Dokumentowa� nale-

�y przypadki chorób ci��kich lub nieuleczalnych. Musz� to
by� przypadki uzdrowie� ewidentnych, najlepiej potwier-
dzone stosownym dokumentem, np. wynikami bada� le-
karskich (zdj�cie rentgenowskie, analiza krwi, moczu, opis
badania USG itp.). Trudno b�dzie uzyska� za�wiadczenie
lekarskie, poniewa� lekarze s� niech�tni w takiej sytuacji.

W Okoninie miało miejsce wiele uzdrowie� z tak powa�-
„nych chorób jak: nowotwór nerek, gru�lica, wrzody �oł�d-
ka, bezpłodno��, nerwica, niedowład ko�czyn dolnych, ka-
mica nerkowa, łuszczyca i wiele innych. Nie jest celem tej
broszury zbieranie materiału faktograficznego, dlatego te�
pozwol� sobie zacytowa� tylko dwa przypadki:

„KochanyBracie z cał� Rodzin�!

Serdecznie dzi�kujemy za miłe przy j�cie naszej pielgrzym-
ki. Posyłam zdj�cie, my�l�, �e mo�e si� przyda kiedy� jako
dowód, poniewa� ten mały chłopczyk został uzdrowiony
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i my wszyscy doznali�my wiele rado�ci przebywaj�c z Ma-
tk� Bo��. Wrócili�my do domów szcz��liwi i zadowoleni.
Jestem zelatork� �ywego Ró�a�ca i przewodniczk� naszych
pielgrzymek i osobi�cie w imieniu grupy �ycz� wytrwania

w słu�bie Matce Bo�eji we wszystkich sprawach z tym
zwi�zanych. Szcz��� Bo�e!”

Poniewa� w li�cie nie ma wzmianki o chorobie tego chło-
pea, zapytałem pana K. Czarnot�. Chłopiec chorował na

niedowład ko�czyn dolnych. Widziałem równie� kolorowe
zdj�cie, na którym wida� jak ów uzdrowiony chłopiec stoi
o własnych siłach.

List drugi:

„Drogi p. Krzysztofie!

(...) byłam u pana z kobiet�, która miała bezwład r�k i nóg.
(...) przekazuj� stwierdzenia lekarza i masa�ystek: pacjent-
ka przy tej chorobie siedzi sama na łó�ku, co jest według
lekarzy wr�cz niemo�liwe. Ciało przy masa�ach jest bardzo
elastyczne. Przez Pana wstawiennictwo chc� podzi�kowa�
Matce Bo�ej i Panu Jezusowi za tak wielkie i widoczne łas-
ki oraz prosi� o dalsz� opiek� nad chor�. (...) Gdy nadejdzie
odpowiednia chwila, to nawiedzimy Matk� Bo�� i Pana.
Bóg zapła� za wszystko. Zosta�cie z Bogiem.”

Fianna Piszczy�ska, Toru�.

Ma pan Krzysztof takich listów wiele. Mo�e dlatego nie
wyszukiwałem w�ród nich opisów szczególnych. . Wzi�łem
pierwsze jakie mi pan Czarnota podał.

Dzisiaj, 21 miesi�cy po pierwszym objawieniu, Okonin
jest ju� miejscem pielgrzymek wiernych. Przybywaj� do
Okonina ludzie z ró�nych stron kraju, by spotka� si� z Ma-
ryj�, by powierzy� Jej swoje troski, by prosi� o zdrowie
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Zofia Archacka, Gda�sk-Oliwa.

i łask� wiacy dal tych, którzy j� utracili. Tu lud wierny
przeprasza swoj� Matk� za grzechy tego �wiata. W tłumie
pielgrzymu j�cych s� tak�e zwykli ciekawscy, s� niewierz�-
cy, s� bł�dz�cy i poszukuj�cy Boga, s� ludzie ci��ko cho-
rzy, dla których Maryja jest ostatni� nadziej�. Jej zawie-
rzyli i cz�sto przemierzaj� setki kilometrów, by na skrom-
nej ł�czce zwierzy� si� ze swego cierpienia. S� w tłumie
ludzie pro�ci — ludzie codziennej znojnej pracy, ale s�
równie� ludzie �yj�cy z pracy umysłu. Wi�kszo�� stanowi�
doro�li, ale jest te� młodzie� i s� dzieci. Widok tłumu �pie-
waj�cego Maryjne pie�ni, odmawiaj�cego gło�no ró�aniec,
ujmuje za serce nawet najbardziej zatwardziałych. Daje si�
tu odczu� jak�� szczególn� atmosfer� oczekiwania, nadziei,
spełnienia.

i

Nie wiem, czy to wła�nie ta szczególna atmosfera chwili,
czy ów niewysławiony patos modlitwy, s� powodem, �e
spływa tu na ka�dego ukojenie. Obserwowałem twarze lu-
dzi. Maluje si� na nich cała gama uczu�: zachwyt, nadzieja
1 wdzi�czno��. S� te� łzy szcz��cia, obfite lub sk�pe, ale s�
— na miar� prze�ycia i pojmowania.

Okoni�ska ł�ka jest ju� miejscem kultu Naj�wi�tszej
Dziewicy. A wysoko�ci betonowego cokołu sopgl�da na lud

wierny pos�g Maryi Niepokalanej. Figura jest wykuta
w kamieniu przez lubelskiego rze�biarza w naturalnej wiel-
ko�ci (1/0 cm). Pos�g Maryi wa�y 480 kg i został ufundo-
wany przez lud pielgrzymuj�cy.
Na wierzbie, pod któr� Matka Bo�a objawiła si� wizjone-
rowi ju� 18 razy (dwa objawienia miały miejsce w domu),
zawieszona jest kapliczka, a w niej znajduje si� gipsowa fi-
gura krwawi�ca). Wierni modl� si�, kl�cz�c na betonowej
posadzce o powierzchni kilkunastu metrów kwadratowych.
Mo�na tu odda� si� dłu�szej medytacji, siadaj�c na prowizo-
rycznych ławkach. W marcu 1992 roku obok miejsca cobja-
wie�n ustawiono d�bowy krzy� o wysoko�ci 6—7 metrów.

(róruje on wynio�le nad dolin� i dodaje miejscu majestatu.
I jest jeszcze co� «w Okoninie —- s� dziesi�tki zniczy
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i �wiec, które płon� w czasie modlitwy. Jest mnóstwo
kwiatów— naturalnych i sztucznych. Wszystko to sprawia,
uc czuje Si� n� tym miejscu ludzk� wiar� w obecno�� Maryi
i wdzi�czno�� za otrzymane łaski.
Ilekro�jestem na okoni�skiej ł�czce, zdaje mi si�, �e ka-
mienna twarz Maryi u�miecha si� do ludzi. Nigdy nie do-st�piłem łaski widzenia opisywanych znaków. Widziałem
tylko krew i twarze na korze drzewa, ale to ju� wystarczy, -by po wielu latach odkurzy� stary zapomniany ró�aniec.

_.Kiedy odchodz� z okoni�skiej ł�ki, zawsze ogl�dam si�
jeszcze za siebie. Mam nieodparte wra�enie, �e gdzie� tamA wysoko�ciniebieskiej spogl�daj� za nami �ywe oczy Ma-ryi-Or�downiczki, Matki i Pani Naszej.

Tak. B�d� tam wracał.

III. WYJ�TKI Z OR�DZI MATKI BO�EJ
OKONINSKIEJ.

Poniewa�or�dziaMatki Bo�ej Okoni�skiej s� drukowanew cało�ci w oddzielnej broszurze, posłu�ymy si� tylko tymifragmentami(wyj�tkami), które wystarczaj� zało�onemu
W BiniEjszym opracowaniu celowi. Spróbu jmy wi�c znale��
; or�dziachMatki Bo�ej odpowied� na postawione w tytu-le pytanie.Tylkopod tym k�tem b�dziemy te or�dzia kon-
templowa�.Wiadomo,�e dla nas ludzi, w perspektywie �y-
cia wiecznego liczy si� tylko zbawienie duszy. Maryja usil-nie o AAA: PY si� w Jej głos. Ona widzi na
naszej ziemskiej drodze wszystkie przeszkody w pielerzym-
ce do domu Ojca.

|

:
i
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Spróbujmywspólnie prze�ledzi� słowa Matki Bo�ej i od-powiedzie� na pytanie:
Czego �yczy sobie od nas Pani nasz ja Ni
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|
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Pierwsze objawienie Matki Bo�ej Niepokalanej w dn. 14
czerwca 1990 r. o godz. 20.30.

„(...) Ludzie s� niegodni, ale opami�tania nadszedł czas.

Moim �yczeniem jest, a�eby� postawił kapliczk� i �eby
wierni ludzie tu si� modlili (...).”

Drugieobjawienie Matki Bo�ej Niepokalanej w dn. 18
czerwca 1990 r. o godz. 20.30.

„„(...) Masz to miejsce uszanowa� i po�wi�ci� (...).”

Objawienia 3 i 4 nie s� publikowane, a objawienie 5 by-
ło widzialnym znakiem krwawi�cego serca w dniu 5 wrze-
�nia 1990 roku.

Szóste objawienie Matki Bo�ej Niepokalanej w dn. 24 pa�-
dziernika 1990 roku, wieczorem.

„(...) W pó�niejszym czasie ma tu w tym miejscu stan��
KAPLICA BO�EGO CIERPIENIA (...).
(...j <Fe�' zeby fTudzie sobie przyja��i pomogli ci
Www
(...) ��dam (...), �eby zatwierdzona została ustawa o ochro-
nie �ycia pocz�tego (...).
(...) Je�eli lud nie nawr�ci si�, spotka go wielka kara ze-

słana od Boga. Ratunek dla wiernych jest w modlitwie
1TOBIBCA |

Siódme objawienie Matki Bo�ej Niepokaianej dotyczy
osobistego polecenia i dlatego jest nie opublikowane przez
wizjonera.

Osme objawienie Matki Bo�ej Niepokałauej w dn. 8 gru-
dnia 1990 roku.

„(...) we wszystkich rodzinach powinna panowa� miło��,
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zgoda i pokój Bo�y. -

(...) z tych rodzin powinny wychodzi� wspólne i gor�ce
modlitwy do mojego Syna Jezusa Chrystusa i do mnie Ma-
tki Bo�ej (...). Niech wszystkie rodziny modl� si� (...) o po-
kój na Ziemi (...). Niech naród si� modli i odmawia ró�a-
niec, bo w ró�a�cu i modlitwie jest ratunek dla narodu.
Przez modlitw� i pokut� mog� otrzyma� łaski od mego Sy-
na [|]

Dziewi�te objawienie Matki l�ozej Niepokalanej nie jest
wydrukowane, gdy� dotyczy osobistego polecenia.

Dziesi�te objawienie Matki Bo�ej Niepokalanej w dn. 2 lu-
tego 1991 r. (Matki Bo�ej Gromniczne J).

„(...) Niech ludzie odmawiaj� ró�aniec i modl� si� de
mego Niepokalanego Serca. Niech pokutuj� za swoje grze-chy i zmieni� swoje �ycie w grzechu, na �ycie w boja�ni
Bozej (...]< Ci, którzy tu przybywaj� i prosz� Mnie o łaski
uzdrowienia, zapominaj� o jednym — �eby zostało uleczo-
ne ciało, wpierw musi ky� uleczona dusza. Ci, którzy maj�
czyste serca i dusze, spłynie na nich łaska Bo�a i. zostan�
wysłuchani. A ci, którzy nie ma j� czystych serce, niech mo-

di� si� gorliwiej. Niech pokutuj� za swoje grzechy i niech
zmieniaj� swoje �ycie -—— na �ycie w miło�ci i pokorze (...).”
Jedenaste objawienie Matki Bo�ej Niepokalanejw dn. 7
kwietnia 1991 roku.

„(...) Dobrze mój synu, �e zacz�łe� budow� tej kapliczki.
Niech ona stanie w najkrótszym czasie, �ebym mogła do niej
przychodzi� i obdarzy� wszystkich, którzy tu przyb�d�
swoimi łaskami (...). Ja b�d� błogosławiła tych, którzy
przyczyniaj� si� do szybszego jej powstania 6.4.
(...) gdy kapliczka zostanie uko�czona, obok niej powsta-

nie �ródełko (...). Niech ludzie modł� si� wi�cej, bo modli-
twy jest mało, a grzechów i zła du�o. Niech odmawia j� ró-

BA

�aniec, bo to jest najskuteczniejsza modlitwa przeciwko złu
jakie jest na �wiecie (...).”

Dwunaste objawienie Matki Bo�ej Niepokalanej w dniu 14
czerwca 1991 r. (w reczn. objaw.) |

„(...) Che�, aby to miejsce było szanowane, bo to miejsce
wybrałam Ja i Bóg. Przychodz�, by prosi� moje dzieci
o modlitw� ze Mn�. Moje dzieci, wzywam was do modlitwy
całym sercem, bo szatan chce to miejsce zniszczy� i prze-
szkodzi� Mi w Moich planach (...). Módlcie si� gorliwiej
i całym sercem, wtedy szatan nie b�dzie miał doj�cia do te-
go miejsca i do was (...). Otwórzcie serca na to, co Bóg chce
wam przekaza� przeze Mnie. Otwórzcie swe serca dla Bo-
ga, a Bóg b�dzie działał przez was i da wam wszystko czego
potrzebujecie. Chc�, �eby�cie zaufali i oddali Mi serce swo-

je, wtedy Ja was b�d� prowadzi�. Wzywam was do postów
l szczerej modlitwy za nawrócenie grzeszników, bo czasu

jest mało. Post i modlitwa mog� zapobiec nawet wojnie.
Dlatego wzywam was, moje dzieci, do modlitwy i postów.
Moje dzieci, nie odrzucajcie tego, co Bóg wam daje. Prosz�
was, zaufajcie Mnie i mojemu Synowi Jezusowi.”

Trzynaste objawienie Matki Bo�ej Niepokalanej w dn. 28
czerwca 1991 roku.

„(...) Ostrzegam tych, którzy chc� walczy� z Bogiem i Je-
go wol�. Daremny ich trud. Wola Bo�a musi si� wypełni�.
Oni id� na zatracenie. Chciałabym tych grzeszników na-
wróci� (...). Prosz� was, módlcie si� za nich. Niektórzy tutaj
przychodz�, a nie chc� zagł�bi� si� w modlitwie (...). Dla-
tego chc� was ostrzec jak Matka: MÓDLCIE SI�, ABY
MODLITW� BYŁO WYPEŁNIONE WASZE SERCE 6...
Błogosławieni s� ci, którzy nie widzieli, a uwierzyli. Chc�,
�eby ci, którzy tu przychodz�, wierzyli tak samo mocno

jakby widzieli. Wtedy dost�pi� wielu łask. Wiele moich
dzieci dopomaga szatanowi w niszczeniu tego co Bóg stwo-
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Tzył dla was. Dlaczego tak czynicie? Nie czy�cie tak wi�ce j!
Chwalcie to, co dał wam Bóg! (...).””

Objawienia 14, 15, 16.

W miesi�cu sierpniu 1991 roku Matka Bo�a objawiła si�
dwukrotnie i przekazała posłania osobiste, których pan
Czarnota nie publikuje. We wrze�niu przekaz Matki Bo�ej
miał równie� charakter osobisty i zawierał informacj�
_o objawieniu maj�cym nast�pi� w pa�dzierniku. Objawie-
nie to miało by� ogłoszone ludziom dopiero po spełnieniu
okre�lonego przez Matk� Bo�� warunku. Warunkiem tym
było odprawienie w miejscu objawie� mszy �w. Warunek
został spełniony, a or�dzie zostało opublikowane.

-

Siedemnaste objawienie Matki Bo�ej Niepokalanej w dn. 7
pa�dziernika 1991 roku.

„(2--)Pan pozwolił Mi znów przyj�� na to miejsce, by
prosi� was o modlitw� i pokut� za grzeszników i za KO�-
CIOŁ SWI�TY (...). Dla Ko�cioła nadchodzi czas ci��kich
do�wiadcze� (...). Te wydarzenia si� zbli�aj�, a wy nie
chcecie słucha� Moich nawoływa� (...). (...) prosz� (...) o mo-
dlitw� i pokut� oraz nawrócenie si� do Boga. Powtarzam
to, poniewa� rodzaj ludzki jest zatwardziały i grzeszny. Nie
bój si� rozpowiada� o tym, gdy� Ja, która do ciebie mówi�,
JESTEM MATK� BOGA (...).”

Osiemnaste objawienie Matki Bo�ej Niepokalanej w dn. 27
listopada 1991 roku.

„(...) wszelki zam�t i nienawi�� pochodz� od szatana, dla-
tego wzywam was do miłowania bli�niego, do miło�ci tego,
od którego doznajecie zła. Przyjmijcie to posłanie miło�ci

. Sercem, a przekonacie si�, �e miło�ci� i modlitw� mo�ecie_

stopi� nawet lód, który jest w sercach waszych braci (...).
(...) Chc�, �eby ludzie przyczynili si� do rozpowszech-
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niania Moich przekazów. Niech nie boj� si� o tym mó-
wi�! (...). i

|

(...) chc�, �eby na tym miejscu stan�ła kaplica i krzy�
obok miejsca gdzie przychodz� i przekazuj� posłania (../).
Prosz� was, moje dzieci, o modlitw� za grzeszników i nie-

wierz�cych i za cały Ko�ciół �wi�ty. Za to te�, bym mogła
zrealizowa� Moje plany w tym miejscu. WZYWAM WAS
DO MODLITWY CAŁYM SERCEM! (...). (...) B�D� PRZY-
CHODZIŁA TAK DŁUGO, JAK BÓG MI NA TO POZ-
WOlAL.0 |

|

Dziewi�tnaste objawienie Matki Bo�ej Niepokałanej w dn.
20 grudnia 1991 roku.

„(...) Chc�, aby Jezus was zmienił, uczył i strzegł. Dajcie
Jezusowi pierwsze miejsce w pracy i �yciu codziennym.
Otwórzcie swoje serca dla Boga. Niech w waszych sercach
jest miło��. Miło�ci�, modlitwa i pokut� mo�ecie du�o osi�-
sn��. Pragn� wam powiedzie�, �e Bóg jest Miło�ci�, ale wy
odrzucacie Moje nawoływania. Nie chcecie słucha� Mego.
głosu (...). Moje dzieci, chc� wam powiedzie�, �e Moje cier--
pienia s� z waszego powodu. Moje słowa wypowiadane sa
na pró�no, dlatego widzicie tu jak Moje Serce cierpi z tego
powodu. Nie przysparzajcie Mi cierpienia. Wasze grzechy
rozdzieraj� to Moje Serce (...). Prosz� was wszystkich, aby:
wszystkie modlitwy w tym miejscu były składane w Moich
intencjach. Módlcie si� o to, czego Ja pragn�. Zapomnijcie
o swoich pragnieniach (...).
(...) Dzi�kuj� tym, których wiara w Moj� obecno�� tu,
iest niezłomna (...).
(...) Błogosławi� wszystkich, którzy tu przybywaj� i od-

daj� si� całym sercem Bogu (...)”

Dwudzieste objawienie Matki Bo�ej Niepokalanej w dn. 3
stycznia 1992 roku.

„(..) BÓG POZWALA MI TAK�E W TYM ROKU MÓ-
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WICDO WAS (...). Wzywam was dzi� do modlitwy i odda-
nia si� Bogu. Ja przychodz� tutaj z Miło�ci�, aby wskaza�
wam wszystkim drog� do zbawienia waszych dusz. Pragn�,
by�cie słuchali Moich posła� i nie dopuszczali, by zwiódł
was szatan. Pragn� wam powiedzie�, �e Bóg mo�e wam da�
wszystkoczego pragniecie od Niego, ale wy szukacie Bogadopiero wtedy, kiedy przyjd� choroby, problemy i trudno�-
ci w waszym �yciu. Drogie dzieci, kiedy jeste�cie daleko od
Boga,nie mo�ecie otrzyma� łask, bo nie prosicie z siln�
wiar�. Wasza wiara musi by� całym sercem. Zbli�cie si� do
Boga,a Bóg obdarzy was swoj� Miło�ci�. Miło�� Boga jestwielka dla was, ale wy j� odrzucacie. Oddalacie si� od Bo-
ga. Nie chcecie słucha� tego, co Bóg chce wam powie-
dzie� (...).

|

(2) Modlitwa jest potrzebna do zrealizowania Moich pla-
nów w tym miejscu (...).
(...) Dzi�kuj� tym, którzy przy jmuj� Moje posłania całym

SFreem |.)

W niniejszym opracowaniu uj�te s� wszystkie istotne
wydarzenia i wszystkie or�dzia Matki Bo�e J, które były
opublikowane do stycznia 1992 roku z ostatnim (dwudzies-
tym) wł�cznie.

IV. 15 �YCZE� MATKI BO�EJ MARYI
NIEPOKALANEJ.

„(...) Opami�tania nadszedł czas (...)”.

Komentarz do wszystkich or�dzi Matki Bo�e j wydaje si�
zbyteczny.Nie tu doda�, nic uj��. Mo�e warto tylko poku-Si� si� o zestawienie tych wszystkich poucze�, ostrze�e�,
pró�b i nawoływa� Matki Bo�ej, które brzmi� jak konkre-
tne �yczenia i s� dla nas zadaniem do wykonania.* Zestawione �yczenia Maryi łatwo odnale�� w kolejnych
or�dziach, poniewa� umieszczamy obok nich cyfr� w na-
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wiasie. A óto �yczenia MARYINIEPOKALANEJ:
I.

II.

[II.

TY:

M,

VII.

VIIT.

[X.

a

zaLE.

XTII.

XIV.

Moim �yczeniem jest, a�eby� postawiłKAPLICZK�
i �eby wierni ludzie tu si� modlili. (1) >

��dam, �eby zatwierdzona została ustawa o ochronie
�ycia pocz�tego. (6) EM |

We wszystkich rodzinach powinna panowa� miło��,
zgoda i Pokój Bo�y. (8)
Niech wszystkie rodziny modl� si� o pokój na Zie-
mi. (8)

. Niech ludzie odmawiaj� ró�aniec i modl� si� do mego
Niepokalanego Serca. (10)
Niech pokutuj� za swoje grzechy i zmieniaj� swoje
�ycie w grzechu — na �ycie w boja�ni Bo�ej, w mi-
ło�ci i pokorze. (10)

|

Wzywam was do modlitwy całym sercem. (12, 18)

Otwórzcie swoje serca dla Boga. Otwórzcie serca na

to, co Bóg chce wam przekaza� przeze Mnie (19, 12)

Wzywam was do postów i szczerej modlitwy za na-
wrócenie grzeszników. (12)

„ Odrzu�cie zło jakie was otacza. Nie odrzucajcie tego
co Bóg wam daje. (19, 20)
Módlcie si�, aby modlitw� było wypełnione wasze

serce. (13) i

i
|

Prosz� was o modlitw�1 pokut� za grzeszników za

Ko�ciół Swi�ty oraz nawrócenie si� do Boga. (17)
Wzywam was do miłowania bli�niego, do miło�ci te-

go, od którego doznajecie zła. (18)
Módlcie si� o to, czego Ja pragn�. Zapomnijcie o swo-

ich pragnieniach. (19)
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XV. Zbli�cie si� do Boga, a Bóg obdarzy was Swoj� Mi-
ło�ci�. (20)

V. W JAKI SPOSOB ODPOWIEDZIE� NA WOŁANIE
"MARYI? j

Obud�my si�! Poczujmy si� wreszcie odpowiedzialni za -

losy nas wszystkich i całego �wiata. Obud�my si�, bo sko�-
czy si� czas Miłosierdzia Bo�ego, a zacznie si� srogie kara-
nie Bo�ej Sprawiedliwo�ci. Ju� nadszedł czas, aby�my na

serio potraktowali te or�dzia.
Dzisiaj diabeł walczy ze wszystkich sił i swoj� piekieln�,
przekl�t� moc� zabiega, aby�my czasem nie uwierzyli tak
licznym objawieniom Matki Bo�ej, która płacze niejedno-
krotnie krwawymi łzami, schodzi w tylu miejscach na Zie-
mi�, aby nas ratowa�. Dzi� objawienia Matki bo�ej s� �wia-
dectwem Miłosierdzia Bo�ego dla ludzi, miłosierdzia zapo-
wiadanego w czasach minionych. Wró�my do Bo�ego Poko-
ju w Niepokalanym Sercu Maryi, po�wi��my si� Jej.
Sko�czmy wreszcie z t� nasz� krótkowzroczno�ci�, naiwno-
�ci�, pych� i całym naszym egoizmem. Czy� nie zapomnie-
li�my, �e ka�dy chrze�cijanin powinien by� �wiadkiem wia-
ry? Wiara jest wła�nie odpowiedzi� na wołanie Matki
Bo�ej. Wiara jest czynem — nie słowem. Chrze�ci janina po-
znajemy po czynach. Sama deklaracja wiary nie jest jeszcze
wiar�. Zobaczymy wokół siebie, jakie jest nasze �$wiadec-
two, jak nasza pycha niszczy wszystko wokoło, jak bardzo
stali�my si� wygodni, jak gonimy i zabiegamy o warto�ci
materialne. Wielkie jest nasze my�lowe lenistwo i lenistwo
serca. Brakuje czasu na rozmow� z Bogiem, na modlitw�.
Spróbujmy zauwa�y� jak olbrzymi wysiłek składa dzisiaj
Bóg przez 5woj� Matk�, aby nas ratowa�. Wró�my do wez-
wa�, do pró�b Matki Bo�ej, do wypełniania Jej zada�, któ-
re s� dla nas ratunkiem. Módlmy si� na ró�a�cu, w którym
*Maryja upatruje dla ludzi ocalenie i najskutecznie jsz� bro�
w walce ze złem tego �wiata. Odrzu�my zło, zerwijmy z na-
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szym grzechem, a wró�my do naszej Niepokalanej Matki
rzeczywi�cie całym swoim �yciem i sercem. Otwórzmy swo-
je serca na głos Bo�y, którym przemawia do nas Maryja.
Mówimy, �e J� czcimy i kochamy, składali�my Jej �luby-
jakich nie składał �aden naród na tej planecie, ale i te �luby
s� bezwzgl�dnie łamane (mordowanie nienarodzonychdzie-
ci, pija�stwo itp.). A wi�c były to tylko deklaracje.Nie
wytrwali�my, lecz na szcz��cie Bóg jest miłosierny i poz-
woli jeszcze raz spróbowa�, da jeszcze jedn� szans�. W Oko-
ninie Bóg zach�ca ci� widomymi znakami. Nie zmarnuj tej
szansy!

|

Je�eli rzeczywi�cie miłujemy Maryj� — to musimy prze-
de wszystkim wypełni� wszystko o co Ona prosi, czego od
nas chce. A chce dla naszego zbawienia — codziennego ró-
�a�ca, chce trze�wo�ci, chce pokuty, tzn. nawrócenia na--
szego �ycia do Boga i wynagrodzenia Jej Niepokalanemu
Sercu, które w Okoninie krwawiło dwukrotnie. Musimy
wynagrodzi� Maryi za tak liczne nasze grzechy, za grzechy |naszych bli�nich, którzy odwrócili si� od Boga. Dajmy wre-
szcie wszyscy widomy wyraz tego, �e J� kochamy me mów-
my codziennie ró�aniec, �yjmy we wzajemnej miło�ci,czcij-
my Maryj� Niepokalan�, a przede wszystkim miłujmy J�
i ufajmy Jej — bo tylko tego chce, aby�my J� �yciem miło-
wali i Jej słuchali. Maryja jest nasz� Królow� i Matk�,dla-
tego Jej pro�by powinny by� dla nas rozkazami miło�ci;które musimy bezwzgl�dnie wykona�, je�li chcemy kiedy�
w niebie J� zobaczy� i z Ni� si� cieszy�. ') WOWIA

OD DZISIAJ NIECHWOŁANIE MARYI ZNAJDZIEOD-
ZEW W KA�DYM LUDZKIM SERCU, NAWETTYM
NAJBARDZIEJ ZATWARDZIAŁYM!!! Paa

|

QUIDAM

GRUDZI�DZ, stycze� 1992rok.
|



VI. Z TEOLOGII CUDU.

1. Co to jest cud?

W dwutysi�cznej historii Ko�cio�a na szczególn� uwag�
zasługuj� zjawiska nazywane w teologii cudami. Cud — to
nadzwyczajne, do�wiadczalne zmysłowo, wydarzenie wy-

i kraczaj�ce poza siły i prawa przyrody jako skutek bezpo-.
�redniej ingerencji Boga. W �wietle Objawienia biblijnego
cud jest faktem niepow�tpiewalnym. (...) W stereotypowym
przekonaniu wielu chrze�cijan cud jest sprzeczny z prawa-
mi natury. Nic bardziej bł�dnego! Prawa natury pochodz�
ostatecznie od Stwórcy, gdyby Bóg działał przeciwko pra-
wom natury, to z konieczno�ci działałby przeciwko sobie
a ponadto ze sprzeczno�ci takiej wynika, �e cud wykluczał-
by prawa natury i odwrotnie. Wszechmoc Bo�a mo�e urze-

czywistnia� si� na niesko�czenie wiele sposobów. Bóg
w swym działaniu nie jest niczym ograniczony, mo�e dzia-
ła� niezale�nie i ponad prawami natury i to jest wła�nie
istota cudu. Ju� �w. Augustyn pisał, �e cud nie tyle jest
sprzeczny z prawami natury, ile z nasz� wiedz� o nich.
Istotnie, cudowne działanie Bo�e równie� urzeczywistnia
si� w jaki� sposób, poniewa� nie wiemy w jaki to si� dzieje
sposób od „strony” Boga — jest to dla nas cudem. 4)
W pierwszych wiekach chrze�cija�stwa cud był znakiem
prawdziwo�ci Objawienia. Pierwszym teologiem, który wy-
pracował koncepcj� cudu, był biskup Tagasty �w. Augus-
tyn. Akcentował w cudzie przede wszystkim jego znaczenie
psychologiczno-religijne. W �redniowieczu �w. Tomasz
z Akwinu opracował wła�ciw� doktryn� cudu obowi�zu j�-
c� w teologii fundamentalnej do dzisiaj. Tylko Bóg mo�e
czyni� cuda, działaj�c ponad porz�dkiem przyczyn spraw-
czych i drugorz�dnych. Nigdy cuda nie s� sprzeczne natu-
s 1.
Przyczyna sprawcza cudu ostatecznie pochodzi od stwór-

„czej mocy Boga, jest Jego dobrowolnym aktem woli i nie-
zgł�bionej opatrzno�ci wzgl�dem człowieka. Stwórca nigdy
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nie czyni cudu dla samego cudu, lecz zawsze ze wzgl�du.
na dobro człowieka. Cud jest piecz�ci� potwierdzaj�c� nad-:

przyrodzony charakter Bo�ego Objawienia. (...).
W teologii katolickiej XX stulecia klasyczna interpreta-

c ja cudu, pochodz�ca od �w. ""omasza z Akwinu, zachowuje:
swoj� prawomocno�� (...). Znawca tej tematyki teologicznej
ks. Marian Rusecki pisze: „Cud jest wi�c szczególnym uobe-
cnieniem si� Boga w historii, które nale�y odró�nia� od je-
[jo naturalnotwórczej obecno�ci. Jako absolutny Sprawca
wszystkiego, jest ON w pewien sposób obecny wsz�dzie,
w ka�dym elemencie bytu, jako wieczny — w ka�dym 'ele-
mencie czasu, ale jako .,tu i teraz” działaj�cy w fakcie cu-

downym, ujawnia swój byt w całkowicie nowy sposób. Wy-
chodzi niejako ze swego milczenia, manifestuje si� osobi�cie
człowiekowi, czynem i słowem przemawia do niego, by
we j�� z nim w osobist� relacj�.”)

|

CUD STANOWI ZNAK, POPRZEZ KTÓRY STWÓRCA
NAWI�ZUJE KONTAKT Z CZŁOWIEKIEM, OBJAWIA-

J�C MU ZBAWCZY JEGO ZAMIAR. ZNAK TEN URZE-
CZYWISTNIA SI� W �WIECIE NATURALNYM JAKO
SKUTEK NIESKO�CZONEJ MOCY BOGA, PRZEKRA-
CZAJ�CY PORZ�DEK NATURY.')

2, Ko�ciół wobec wydarze� nadzwyczajnych.

„(...) Ko�ciół Katolicki głosz�c, �e publiczne Objawienie
Bo�e zako�czyło si� ze �mierci� ostatniego z Apostołów
| zawiera wszystko, co konieczne jest do zbawienia, przyj-
muje jednak mo�liwo�� objawie� prywatnych. Nie wnosz�
one nic nowego do depozytu Objawienia Bo�ego i dlatego
Ko�ciół nie nakłada obowi�zku wiary w objawienia pry--
watne. Potwierdzenie objawie� prywatnych przez Ko�ciół
oznacza tylko, �e nie sprzeciwiaj� si� wierze i moralno�ci,
a wi�c mog� by� przyj�te bez nara�ania si� na niebezpie-
cze�stwo duchowe. (...)” ”). Ko�ciół wobec wszelkich wyda-
rze� nadzwyczajnych: cuda, objawienia prywatne, uzdro-
wienia, wizje, proroctwa — zachowuje daleko id�c� pow-
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ludzk�, ale i samego Boga.)

�ci�gliwo��, ostro�no�� i krytyczny obiektywizm. I chocia�
niektóre nadzwyczajne wydarzenia aprobuje, to nigdy nie
podnosi ich do rangi dogmatu wiary. Poniewa� Objawienie
sko�czy�o si� wraz ze �mierci� ostatniego z Apostołów,
�w. Jana, wszelkie inne nadzwyczajne wydarzenia w Ko�-
ciele nie zobowi�zuj� wiernych w sumieniu do wiary w nie.
Dlatego te� katolik nie popełnia grzechu, je�li nie uznaje
autentyczno�ci prywatnych objawie� w �yciu niektórych
�wi�tych. Ko�ciół pozostawia wybór wolnej woli, sumieniu
i rozumowi wyznawców Chrystusa.)
3. Jak post�pi�?

(...) zjawiska uznane przez ogół za cudowne zdarzały si�,
zdarzaj� i z pewno�ci� zdarza� si� b�d�. NIKT NA NIKO-
GO NIE NAKŁADA OBOWI�ZKU WIARY W NIE. ALE
IEZ NIE WOLNO TEJ WIARY ZABRANIA� KOMU-KOLWIEK :'

Towarzysz� jej, na ogół, bardzo gł�bokie prze�ycia reli-
gijne, powoduj�ce nierzadko istotne zmiany w charakterze
i post�powaniu człowieka. Niejedno �ycie ludzkie w takich
wła�nie okoliczno�ciach zmieniło swó j bieg. NATRZ�SA�
SI�, KPI� LUB SZYDZI� Z TEGO NIE WOLNO! Obra�a
to bowiem nie tylko uczucia religijne człowieka, godno��

4. Co na to Quidam?

��DASZ BRACIE I SIOSTRO KOLEJNYCH ZNAKÓW,KOLEJNYCH CUDÓW, A GDY JE OTRZYMASZ —— NIE
WIERZYSZ. MÓDL SI� WI�CEJ — ZA BLI�NIEGO: ZA
SIEBIE! MÓDLMY SI� ZA SIEBIE NAWZAJEM!
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„JE�ELI OD LUDZI TA MY�L CZY SPRAWA, ROZ-

PADNIE SI�, A JE�LI RZECZYWI�CIE OD BOGA PO-

CHODZA, NIE POTRAFICIE JEJ ZNISZCZY� I MO�E.

SI� CZASEM OKAZA�, �E WALCZYCIE Z BOGIEM.”

GGAMALIEL — m�drzec izraelski.

„(...) JA ZAWSZE U�YWAM SŁABYCH, ABY ZAW-
»TYDZIC MOCNYCH."

Jak powiedział Chrystus podczas objawienia w czerwcu

1675 roku do zakonnicy wizytki Małgorzaty Alacoque.
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